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W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 18.  G rudn ia .

N .  P a n  Generalnem u Inspektorow i sp raw  le
karskich  W ice k ró la  egipskiego, Dr. C l o l -  
B e y  w Kahirze o rder  orla czerw onego 3. kL 
dać raczył.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 11 .  Grudnia.
K ró lo w a K ry s ty n a  znajdując się w czoraj w ko-  

ściele Pelits P e re s ,  odebrała przez służącego 
z  zamku Tnileriów  pismo, którego treść w tak 
wielkie podziwienie ją wprawiła, iż się natych
miast z kościoła oddaliła. Pismo to zaw ierało  po
dobno  kopią depeszv telegraficznej,  podług któ
re j  kongress po  tłumaczeniu się P. Ołozagi, któ
re  dobrze  przyjęteui było, przeszedł do  porząd
ku  dziennego, i odesłał exprezydenta ra d y  mi
nistrów z pow odu  powtórnego jego w y b o ru ,  do 
sw ych  k tum nitten lów .— P an  A llard ,  szef bata
lionu ko rpusu  inzenierów, k tó ry  odebra ł od 
rządu  polecenie w yprow adzenia  m uru  w połu
dniowej części s to licy ,  i jest w  Izbie D e p u to 
w anych  najsilniejszym obrońcą fortyfikacj i, we
zw any  został przez ministra w o jn y ,  b y  zbił o- 
statnie listy Arrago przeciw ufortyfikowaniu 
miasta.

Ostatni num er pisma »Bien pub l ic« ,  które

jest organem Pana Lamartina, jest dla tego w a
żnym , że z niego się pokazuje ,  iż d epu tow any  
macoński pod  względem politycznym nic w spól
nego nie ma ani z Furrierystami, ani z radyka l
n y m i .  W y b ó r  P .  Considerant na członka ra d y
generalnej S e k w a n y ,  by ł pow odem  P. L am ar-  
t inowi do objaśnienia zdania i sądu swego o fi
lozoficznej dążności Fourrierystów , między k tó 
rym i P .  C onsideran t jednym  z najpierwszych 
jest koryfeuszów. »P. Considerant^  mówi P. 
Lamartin, »należy do tych filozofów, k tó rz y b y  
chcieli towarzystwo ludzkie w  jednę ogólną za
mienić familią, i nową światu narzucić formę, 
z k tórej nowa ziemia i now e  niebo powstać ma. 
Pom ysł ten sam przez się może b y ć  pięknym  i  
zajm ującym , ale n ik t z pewnością powiedzieć 
nie m oże ,  czyli on  zrealizowanym b y ć  może. 
N a ro d y  wtenczas dopiero  ufność pokładają w  n o 
we pomysły, gdy w przódy  ichdługo doświadcza
ły. Nie dają sie one tak  ła tw o omamić lada b łys
kotkami, choćby i o n e  nosiły  na  sobie piętno 
jakiegoś geniuszu; i to słusznie bardzo. Ludzie 
głęboko myślący, a b ęd ą cy  u s teru  rządu, w ten 
czas ty lko odmian chwycić się powinni, gdy  są 
wewnętrznie p rzek o n an i ,  iż one  się udadzą; 
idzie bowiem p rzy  tecm o to ,  b y  ludzkość nie 
wystawić na jakąś igraszkę. P aryż  i cała F ra n 
cy a bynajm nie j nic jest skłonną odw ażyć się 
na  systematyczne pomysły F ourr ie ra .  P rak ty 
czne i doświadczone już p o p raw y  rozsądnego 
a moralnego ducha assocyacyjnego, otóż w szy-



s tk o , czego nauka jego po  sposobie m yślenia 
naszego w ieku na korzyść system u sw ego sp o 
dziew ać się może. Bóg sam jeden  wie, co jest 
p raw dziw em ; ludzie kuszą się ty lko  p raw dę 
zbadać, i nie prędzej ouę w yw ołują, aż dopiero  
przekonaw szy  się iż ona jest nią istotnie. M yś 
ży je  wątpliwością, ale tow arzystw o może li ty
k o  żyć pewnością.w

G azeta K olońska douosiła n iedaw no w  k o r-  
respondencyi z L ip sk a , iż P an  L am artin  miał 
p rzyobiecać b y ć  w spółpracow nikiem  do  »Re- 
vue*« P ana R u g ę , k tó ra  z początkiem  przyszłe
go ro k u  m a w ychodzić w  P ary żu  w  ję zy k u  
francuzkim  i niemieckim. P an  Lam ennais, któ
rego dążności radykalne dostatecznie są znane, 
został p rzy d an y  P . Lam artinow i za w spółpraco
w nika, zapew ne , aby pośrednio  dać do zrozu
mienia, iż radykalizm  niem iecki znalazł p o dpo
rę  w osobie P . Lam artina. D epu tow any  m acon- 
ski pospiesza w dzienniku swoim w iadom ość tę  
gazety kolouskiej ogłosić za fałszyw ą. Je d en  
z bliższych przyjació ł jego w P ary żu  odebra 
oprócz "tego w łasnoręczny list od n iego , w  k tó
rym  P an  Lam artin m ó w i: >.Proclamez b ien  haut, 
p o u r  que chacun 1’en tende: N o n , jam ais il n y  
au ra  de com m un en tre  moi et les rad icau \.«

P r z e d  k i l k u  d n ia m i  l \a d z ,c a  S t a n u  I^ .a io I  13U*
p in  rozpoczął odczy ty  sw oje w K onserw ato 
r iu m  od krótkiego przeglądu w ażnego swego 
dz ie ła , u łożonego z u rzędow ych  dokum entów , 
o kassach oszczędności i ich w p ły w ie  na po 
m yślność publiczną. W y k a z a ł on, jak  dalece 
przez kassv  oszczędności zm niejszyło się p o trz e 
bow anie p ien iędzy  na pokrycie  w yższych  cen 
chleba, i że zapasy  kass oszczędności dopiero  
w tenczas zostałyby  zupełnie w yczerpane, gdyby  
ta k a  drożyzna, jaka była w r. 1 8 1 7 ., nastąpiła 
raz  po raz 17  razy. Zasługę nadania kassom  
oszczędności tego rozw in ięcia , p rzypisu je  sła
w n y  Professor rządow i L ipcow em u. » Niechaj 
ten  rząd (zaw ołał) trw a jak n a jd łu że j, iżby w  
kassach oszczędności uzbierały  się nareszcie o- 
w e m iliardy, k tó rych  się n ieprzy jacie le ich o b a 
w iają! O b y  M onarcha, po >25-letnim poko ju  i p o 
m yślności zasłużył na to, iżby  na pogizebie je 
go niesiono chorągiew  z tym  prostym  napisem : 
„Znalazłem  w  kassach ludu 10  m ilionów , a zo
staw iam  m iliard (tysiąc m ilio n ó w )!« (O rzm iące 
oklaski.) »C zytające ten napis dzieci nasze 
poznają, jakiego to potrzeba by ło  poszanow ania 
d la  osób i ich w łasności, jak iej opieki dla han 
d lu  i przem ysłu, jakiego zam iłow ania do poko 
ju  i spraw iedliw ości, zan im , w ychodząc z za 
b a r ry k a d , zdołano osiąguąć ten stopień pom y
ślności i szczęścia ludu.«

 W e d łu g  D z i e n n i k a  S p o r ó w ,  na
przyszłem  zgrom adzeniu Izb ma by ć  przedsta
w ione now e p raw o  o kassach oszczędności. D e- 
pozy ta  w  całej F ran cy i w ynoszą obecnie o g ro 
m ną summ ę 3 3 0  m ilionów  fr .,  i nie jeden  za
czyna pow ątp iew ać , czy  skarb  publiczny  nie 
nabaw i się wielkiego k łopotu , jeżeli na raz og ar
nie deponentów  przestrach  paniczny, lub  też źle 
m yślący będą się starali tak o w y  rozsiew ać. — 
D ziennik  ten  dow odzi1, że te obaw y  są p łounc- 
m i, gdyż w  ciągu ostatnich la t 1 4 s tu , pom im o 
zaszłej nie jednej w tym  czasie trw og i, nie p o 
kazał się przecie n igdy w łaściw y natłok  do kass 
oszczędności dla odb io ru  depozytów ; że u tru 
dzenia lub ty lko  zw łoka w  w ypłacie żądanych  
zw rotów  szkodliw y w pływ  w y w arłab y  na całą 
tę in sty tucyę ; że są w praw dzie złośliw i allarmiści, 
k tó rzy b y  z małoznaczącego zdarzenia korzystać  
mogli dla w zniecenia niespokojności, ale w łaśnie 
takim  ludziom  b y ło b y  to  na r ę k ę , gdyby  zn ie
siono dotychczasow y porządek kass oszczędności.
Z w ielu bow iem  stron  zap ro p o n o w an o , ab y  
część depozytów  w kassach oszczędności w ło
żono w pap iery  publiczne (re n ty .)  W  Anglii, 
jak  w iadom o, udaje się to zupełnie bez żadnego 
uszczerbku  lub  naw et obaw y.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 4. G rudn ia.

Zapalczyw ość stronnictw  rob i sobie z godno
ści i w ładzy kró lew skiej czczą ty lko  igraszkę 
i z a ś l e p i a  tych  n aw e t, co zw ykle jasno  rze
czy w idują. N iep o d o b n a , aby  c i, k tó rzy  r a 
dzili K ró low ej w obec w ysokich dygnitarzy  
w iadom ą złożyć d ck la racy ą , zastanow ić się 
mieli nad sku tkam i, jak ie ztąd w yniknąć m u
szą. Jeszcze nierozsądniej postąpił sobie M i
n ister, k tó ry  bez rozkazu K rólow ej dck laracyą 
owę K ortezom  prze łoży ł, w yw ołu jąc  przez to  
zaciętą w alkę stronnictw . N ajw iększą zas od
pow iedzialność wzięła na siebie w iększość kon- 
g ressu , dopuszczając, ab y  u roczysta  dek lara- 
cya K ró low ej, zapew ne bez jej w ied z y , stała 
się przedm iotem  publicznej ob rady . W ięk sz o ść  
kongressu składa się z o só b , k tó re  się p rz y  
każdej sposobności za w yraźnych  obrońców  
tronu  podają. B y ło b y  dla nich łatw ą rzeczą 
całej tej dyskussyi zapobiedz. B y ło  naw et ich 
pow innością, l’anu O lo zad ze , k tó ry  się sam 
naw et za D eputow anego  nie u w ażał, w zbronić 
przestępu do ich zgrom adzenia. A le uchw aliw szy 
nareszcie po dw udniow ych  o b rad ach , że go za 
D eputow anego uw ażać nie n a leż y , w brew  te j
że uchw ale p rzyznają  m u p raw o  udzia łu  w  n ie
szczęsnej te j o b rad z ie , d rażnienia i tak  jua 
n iespokojnej m assy zapom ocą w y m o w y , w y-



stawienia siebie za ofiarę własnej swej prawości 
j ukrytej intrygi dw orsk iej, deklaracyi zaś kró
lewskiej za nieprawdę podstępami wymuszaną. 
Takowego prawa użył też wczoraj P. Olozaga, 
jakkolwiek spodziewać się należało, że talentu 
swego i sprzyjających mu okoliczności lepiej 
użyć potrafi. Czytając długą jego mowę z u- 
w agą, nie znajdujemy żadnego prawie bijącego 
dow odu twierdzeń jego, jakoby tak nazwana 
Camarilla zapomocą poduszczeń swoich wię
kszy wpływ  na umysł Królowej wywrzeć mia
ła , aniżeli rada i wola Prezesa ministeryalnego. 
W y p a d k i, przytoczone wczoraj przez Pana 
Olozagę ku poparciu tego tw ierdzenia, dow o
dzą tylko przeciwnie, że jako M inister, zaśle
piony może zbyteczną próżnością, w niezna
cznych i niewinnych w ypadkach, które się 
p rzy  każdym dworzej zdarzają, upatryw ał in
trygi na większą skalę założonej. Jeźli około 
K rólow ej by ła  jakaś Cam arilla, ta polegała 
właśnie na osobie P. O lozagi, który w krótkim 
przeciągu czasu najwyższemi honorami i go
dnościami był zaszczycony i w obec zagrani
cznych dyplomatów od Królowej tyle doznawał 
uprzejm ości, że panowie ci w ynurzyli obawę 
gwoję, aby tak wielka grzeczność ze strony 
Królowej nie stała się powodem do nadużycia. 
W  pierwszej części wczorajszej swojej mowy 
Starał się O lo z a g a  w ykazać, że już p r z y  w s tę 
pie jego do ministerstwa pojawiała się tajemna 
intryga dw orska przeciw niemu. W  drugiej 
części dowodzi, że Królowa bez najmniejszego 
oporu dekret rozwiązujący Korlezy podpisała. 
Z tego wynikłoby oczywiście, że Królowa nie 
szła za poduszczeuiami Camarilli, ale raczej 
za wolą Olozagi. W  M adrycie jest rzeczą 
w iadom ą, że Olozaga przed przyjaciółmi swy
mi często miawiał, iż Królowa jest uparta, ale 
on jej upór przełamać potrafi.

Esparterzyści korzystając z nieszczęśliwego 
tego zawikłania, podżegali pospólstwo do ja
wnego buntu. W czo ra j, jako w ostatnim dniu 
uroczystości narodow ych, przedstawiały wszys
tkie ulice najradośniejszy widok. W ieczorem  
oświecono przepysznie domy, które się równa
ły  pałacom czarodziejskim. Ze wszech stron 
dała się słyszeć huczna m uzyka, a na Plaża 
M ajor płynęło ze studni mleko z wodą. Na 
wielkim placu przed pałacem puszczano ognie. 
N anle zakrzyknęła zgraja przed domem radnym 
zgromadzona: „Niech żyje E spartero , niech
ży je  milicya narodow a, precz z Narwaezem, 
p recz  z załogą!« i dała pare razy ognia do stra
ż y ,  która hałastrę tę wystrzałami odpędzając, 
kilku z nich ubiła. Buntownicy napadli po

tem kilku z innych ulic biegnących oficerów, 
ale wykomenderowany batalion w ojska rozpro
szył ich wkrótce.

N a dzisiejszem posiedzeniu kongressu po
wtórzył Pan O lo z a g a  treść wczorajszej swej 
m ow y, i dowodził potem z okoliczności czasu, 
w  ciągu którego w  nocy dnia 2 8 . z Królową 
się naradzał, z powodów miejscowości i tego 
wszystkiego co ich w bliskości otaczało, że nie
podobieństwem jest, aby narzuconą inu zbro
dnię miał popełnić. U trzym yw ał, że Królowa 
słów tych , jakie w dokumencie spisano, użyć 
nie m ogła, i ze ten sam dokument prawnej mo
cy mieć nie może, ponieważ prawdziwa histo- 
rya powstania jego nie jest znaną. Oświadczył, 
że tak w Hiszpanii jako też Europie są nieprzy
jaciele wolności, którzy by konstytucyjny tron 
tego kraju w nieograniczony zamienić chcieli. 
D ow odził, ż e  p r a c u j ą  w E u r o p i e  n a d  
p l a n e m ,  a b y  s y n a  D o n  C a r l o s a ,  o w e 
g o  s ł u s z n i e  o d  n a s t ę p s t w a  t r o n u  w y -  
ł ą c z o u e g o  X i ę c i a ,  z K r ó l o w ą  I z a b e l l ą  
z a ś l u b i ć ,  i ż e  s ą  w H i s z p a n i i  a g i e n c i  
k t ó r z y  p l a u  t e n  p o p i e r a j ą .  Po tych 
słowach podniesiono ze wszystkich stron gło
śny okrzyk: „Niech żyje Izabella I I !« P an
Olozaga powtórzył ostatnie to twierdzenie z 
tym  dodatkiem , że rząd zna tych agentów. 
P o te m  w y la ł  m ó w c a  całą swą złość przeciw tej 
klassie osób, których urodzenie do spraw o
wania urzędów dworskich na około Królowćj 
uprawnia. G alerya rzęsiste na to dała oklaski. 
Zakończył mówca wynurzeniem życzenia, aby 
kongres zatwierdził wniosek o wysłanie depu- 
tacvi do Królowej i jego ogłosił za będącego w 
stanie oskarżenia. Prezes kongressu, P. P i d a l ,  
dowodził polem w mowie sw ojej, że wszystkie 
podania Pana Olozagi są nieprawdziwe.

Ministeryum ma być uzupełnione, tak , i i  
jutro stosownych dekretów spodziewać się 
należy.

Z d n i a  5. G r u d n i a .
N ie mogę się wstrzym ać, iżbym nie miał ni- 

niejsze'm udzielić ważnych a uzasadnionych słów 
Castellano: »Teraz mówić będą o Camarilli, 
i to brać za pow ód do zrobienia powstania. P o 
tem , gdy Królowa pójdzie za mąż, powstanie 
to skierowanem będzie przeciw jej małżonko
wi, a następnie przeciw Królowej samej, która 
nigdy tak daleko wyrzeczenia się siebie samej 
doprowadzić nie może, b y  miała pozwolić, aże
b y  nieprzyjaciele jej tron opanowali, i z po 
wodu tego radość okazywali. Niechaj naród, 
niechaj Europa przekona się o tein, iz wojna 
skierowana jest przeciw tronow i, i to juz da-
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w n o , chociaż w  sposób u k ry ty . D opók i tron  
tcu  de facto nie exystow ał, poniew aż na nim 
siedziało dziecko , dopóki H iszpania w  rzeczy  
samej b y ła  rzeczą pospo litą , k tórej p rezyden t 
n a  d rodze r o z r u c h ó w  (p ro n u n c iam ien tó w ) 
zm ieniany b y w a ł, dopó ty  nie by ło  rzeczą p o 
trz e b n ą , w prost tron  podk o p y w ać ; ale k iedy 
■w chwili obecnej m łoda nasza K ró low a niedo- 
zw o li, b y  rew olucya s z t u r m  do tro n u  p rz y 
puszczała, jeźli nie chce p rzy jąć  na siebie naj
śm ieszniejszej i pogard liw ej ro li, k tó rą  je j chcą 
n a rz u c ić , atak w ięc w prost do tro n u  zw róco 
n y  b ędz ie , i p rędzej czy  później nieodzow ną 
stanie się w alka m iędzy przyjaciółm i a n iep rzy 
jació łm i m onarchii.

N ow e m inisteryum  z następujących  złożone 
je st o só b : P. G onzalez B ravo , P rezes R a d y  i 
m inister spraw  zagranicznych, M argrabia Penna- 
tlo rida , M inister spraw  w ew nętrznych ; M ayans 
(ad w o k a t w W a le u c y i)  M inister sp raw ied liw o
ś c i;  P ortillo  (b ry g a d y e r)  M inister m arynark i. 
P anow ie  ci należeli do daw nej p a rty i exaltowa- 
n e 'j , złączyli się jednak  z koalicyą. M inistrem  
•wojny jest do tychczasow y guberna to r M adrytu , 
G enera ł M azzaredo, czysto  um iarkow any. M i
n is te r finansów  jeszcze nie obrany . M iniste-
r v u m  t o  n i e  u t r z y m a  s i ę  j a k  s i ę  z d a j e  a n i  o ś u i i u

dni, albo  będzie m usiało rozw iązać stany. P an  
P ida l, k tórem u K rólow a w espół z  P . G onzalez 
B rav o  dała polecenie u tw orzenia now ego gabi
n e tu , n iep rzy jął polecenia te g o , skoro  się d o 
w ied z ia ł, iż G onzalez B ravo  narzucił się na 
M iuistra P rezydenta.

F rancuzk i am bassador, H rab ia  Bresson, w czo
ra j w ieczorem  tu  stanął.

Z P a ry ż a , dnia 1 2 . G rudnia.

D epesze telegraficzne z Hiszpanii.
B a y o n n e ,  d. 9 G r u d n i a . — G a c e t a  z d.

6 . zaw iera d ek re ty  w zględem  m ianow ania m i
nistrów .

S ąd  przysięg łych  o św iadczy ł, iż je s t pow ód 
d o  ścigania sądowego dziennika H e  r a i d  o z 
p rz y c z y n y  a rtyku łu , k tó ry  przeciw  P anu  O lo- 
zaga umieścił,

PP. M adoz i G arn ica , p ierw szy  w iększością 
7 0  głosów przeciw  6 3 ,  drugi 7 7  przeciw  73, 
"W iceprezesam i kongręssu m ianow ani zostali. 
D y sk u ssy je  trw a ły  ciągle. P. C o rtin a  m ów ił 
p rzez  całe posiedzenie a ju tro  dalej jeszcze 
rzecz p row adzić będzie.

B a y o n n e ,  d. 10 . G rudn . —  ( M a d r y t ,  d.
7 . G ru d n . w iec zó r.)  Izba w iększością 81 głosu 
p rzeciw  66  postanow iła, uczyniony  przez sie
dm iu depu tow anych  w n iosek , ab v  P. O lozagę

postaw ić w  stanie oskarżenia, w z i ą ś ć  p o d  
r o z w a g ę .

—  —  M inistram i now em i są; G onzalez 
B rav o , Prezes R a d y  i M inister sp raw  zagran i
cznych ; G en e ra ł M azarredo , w nuk sławnego 
A dm irała tegoż nazw iska, M inister w o j n y , —  
P . M ayans, M inister spraw iedliw ości; M arkiz 
P en u aflo rid a , M inister spraw  w ew nętrznych ; 
G enera ł P ortilo  (ża rliw y  progresista) M inister 
m arynark i.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 2 7 . L istopada.

W a ż n e  o d k rycie  dla h istoryi s tarożytnej u- 
czyn iene zostało w  M anaar n a  w yspie C eylon . 
R ozkopu jąc  fundam enta jednego bardzo  sta ro 
żytnego domu ,  o d k ry to  kilka r z y m s k i c h  p ła
skich cegieł i m iędzy gruzem  znaleziono zło ty  
pierścień z literam i ANN. Pl o c . Pierścień ten 
jest zupełn ie p rosty , bez żadnych  ozdób, i po 
d o bny  do ty c h , jakie chow ają się po muzeach 
i b y ły  noszone przez szlachtę rzym ską. W ia 
dom o z P lin iusza, że A nuius P locauius, dzier
żaw ca poborów  m orza C zerw onego , w y rzu co 
ny  by ł przez bu rzę  na brzegi w yspy  C e y l o n  
w roku  5 0 . p rzed C hrystu sem ; należał on do 
stanu  rycersk iego , i m ożna z pew nością w no-
s i c ,  z e  p i e r ś c i e ń  t e n  b ^ ł  j e g o .

Z T unis donoszą pod  dniem 8. L istopada: że 
n ieporozum ienia m iędzy rządem  B eja i K onsu
lem  sardyńsk im  jeszcze nic są załatw ione. I  mię
dzy  A ustryą a rządem  t u n e t  a ń s k i m  od czasu 
p rzybyc ia  auslyyackiego K o n tr-a d m ira ła  B an- 
d iera , przed port G oulelty , pow sta ły  trudności. 
Bej nie .chce się p rzychy lić  do  w ym aganych 
p rzez  K o n tr-ad m ira ła  p rzy zw o leń , lubo  ten o- 
kazał mn na to firm an sułtański. Bej odpow ie
dział »A ustrya  nie uznała do tąd  n igdy rejen- 
cyi tunetausk iej, dla lego nie m oże on p rzy jąć  
tego f irm an u .«

I kw eslya graniczna z F ran cy ą  nie jest jeszcze 
załatw ioną. Z B ony miało się udać 3 0 0 0  w oj
ska francuskiego do granic re jen cy i, ab y  p o 
przeć żądane przez F ran cy ę  ultimatum.

N i e m c y.
Z  B a w a r y  i. — C z y n io n o  te raz  i u nas 

różne u siło w an ia , ab y  dla U niw ersy te tu  dor- 
packiego o nauczycieli się p o s ta rać , m iano
w icie yv zaw odzie m edycznym  i nauk p rz y ro 
dzonych, —  Stosunki pieniężne sa bardzo  
korzystne , ale mimo to trudno  będzie znaleść 
mężów uczonych , k tó rzy b y  w  śród obecnych 
okoliczności gotow i byli pójść do Rossyi. —  
Ja k o ż  w iadom o ju ż , iż k ilku  tutejszych uczo 
nych  z p rzy jęc ia  w ydanego do nich w ezw ania 
się wym ówiło. Postępow anie jakiego profes-
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sorowie niemieccy w D o r p a c i e  doznali i tar
gnięcie się rządu rossyjskiego na sprawę wol
ności nauki odstraszają powszechnie. Udano 
się podobno do bardzo znakomitego męża w 
Berlinie, aby ten wpływu swego użył, ale u- 
czony ten znany z prostoty charakteru swego, 
nikogo do przyjęcia posady w Rossyi namawiać 
nie chciał. — W ydzia ły  Uniwersytetu dor- 
padckiego juz od lat kilku słabo obsadzone. 
Bo chociaż Uniwersytet ten, wyjąwszy M o
s k i e w s k i ,  najliczniej ze wszystkich rossyj- 
skich jest zwiedzany, miał jednak stosunkowo 
najmniej uczących. W  roku 1841. wynosiła 
liczba uczniów 5 0 0 ,  zaś Professorów, docen
tów i urzędników uniwersytetowych ogółem 
było tylko 35, podczas kiedy Petersburg z swe- 
mi 4 0 0  uczniami ma 58  docentów, a Kazański 
Uniwersytet, liczący 200  studentów, 79. — 
W  roku zeszłym liczba owa jeszcze się zmniej
szyła, ponieważ kilku niemieckich Professorów 
w skutek znajomych zajść do ojczyzny powró
ciło. — Najgłówniejsze posady odtąd zupełnie 
za wakowały. — Z ubolewaniem spoglądają w 
Niemczech na stopniowy upadek owego nie
mieckiego muz siedliska nad Bałtykiem. Tym 
sposobem młodzież niemiecka w prowincyach 
nadbałtyckich wkrótce zupełnie w oświacie się 
cofnie, ile że odwiedzania zagranicznych Uni
wersytetów prawo rossyjskie jej zabrania.

Z F r a n k f o r t u  n. M., dnia 6. Grudnia.
J C W W .  Książę Następca tronu rossyjskiego 

z dostojną Małżonką przybędą dzis w wieczór 
do naszego miasta, a jutro odbędą wjazd do 
Darmstadtu, gdzie wszystko jest w radosnem 
poruszeniu. Książę Nassauski w przyszłym ty
godniu wyjedzie do Petersburga.

Z  H e i d e i b e r g a .  — Śledztwa przeciw aka
demikom, którzy znowu towarzystwa w celu 
politycznym między sobą pozawięzywali, jak z 
pewnością powiedzieć mogę, znowu przedsię
wzięto i wracają dawniejsze czasy tropienia de
magogów. W  B. 15 akademików ostatnieun 
czasy aresztowano.

A u s t r y  a.
S i a n o ,  dnia 18. Listopada.

(Gaz. W ied .)  — Spokojność już była wró* 
ciła do umysłów mieszkańców tutejszych i duch 
trwogi wzniecony przez wznowienia się trzęsie
nia ziemi już zaczynał ustępować, gdy naraz 
nowe wstrząśnieuia ziemi obawę powtórnie o- 
budziły. Niebo było chmurami okryte, morze 
spokojne, gdy wczoraj przed 10. godz. rano 
podziemny łoskot słyszeć się dał; w półgodzinę 
później drugi podobny nastąpił, a obudwom 
lekkie trzęsidui ziemi towarzyszyło; o godzinie

|  na 12. podobne zjawisko uczuć się dało. — 
Rozpacz ogarnia teraz nawet odważniejszych. 
Dzisiaj o 5 godz. rano przestraszył nas głuchy 
jakiś podziemny szum, zapewne zwiastun nowej 
klęski. W idnokrąg całkiem zachmurzony, wiatr 
dojmujący powiewa.

— —  Z d n i a  21.  L i s t o p .  Dzisiaj o |  na 
6. popołudniu przeraziło nas lekkie wstrząśnie- 
nie poprzedzane długotrwałem podziemnym ło 
skotem. O  pół do 8. nastąpiło mocniejsze trzę
sienie, które mieszkańców do opuszczenia do
mów spowodowało.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Umieszczamy tu stosownie 
do życzenia JPana B o c z k o w s k i e g o ,  ziomka 
naszego obecnie w Bruxelli przebywającego, 
tłumaczenie jego początku znanej tragedyi Pon- 
sarda »Lukrccya.« Co do pisowni którą tłó- 
macz przyjął, uważamy tu tylko, że nie jest 
ona nowością, bo już w r. 1815. Ty godnik W i 
leński, wskazując potrzebę poznania etymolo
gii polskiej, o ń  — i  krótkiem i ogoniastem roz
prawiał.

LUKRECJA, tragedy a w 5 aktach przez 
Poijsarda tłómaczona przez F. B.

Osobi: Juńjus zwani Brutusem.
Tarkwinjusz Sextus.
V a le r ju s , (P u b lic o la ) .
Kollatin mąk Lukrecij.
Sulpicjusz.
T ttu s  i jjr a £a $ ex f uscl'
Arons)
Lukrecja, zona Kollatina.
TuLlja, zona Brutusa.
Sibilla kumejska.
Mamka Lukrecij.
Laedocja. ńewolnica Lukrecij,
Jkewolnicc Tullij. Gońce. Lud etc.

A K T  I .  S c e n a  I .  T e a tr  p rz e d s ta w ia  j e d n ą  z  j iz b  n ew 'es ’c ic b  
d o m u  K o l la t in a  w  K o llac ju m . D r z w i  z a k r i te  o p o n ą  p ro w a d z ą c e  
j e d n e  w  g łą b  n a  z e w n ą trz  d o m u , d r u g 'e  n a  le w o  d o  m 'e s z k a u a  L u 
k re c i j  , t rz e ć e  n a  p ra w o  [z e  s tro n y  w id z ó w ]  d o  j i z b  i ie w 'e sc ic h . 
Z a s ło n a  d rz w i, s to łk i,  s p rz ę t!  fo rm ą  j i  z w ic za je m  ó w c z e sn im  k s z ta ł 
c o n e . W ’e c z o r ,  z a  o d s ło ń e n e m  sc en i L u k re c ja  z w rz e ć o n e m  w  r ę 
k u  s e d z ą c  p r z i  s to le  u in^eszczo ium  m 'ę d z i ó ą j i  j e j  m a m k ą , p rz e -  
in a w 'a  d o  L a o d o c ij  z le k k a  z w ra c a ją c  postaw*ę. Ń e w o ln ic e  w  o k o 
ło  z a tru d ń o n e  p ra c ą .  J e d n a  la m p a  n a  s to l e :  L u k re c ija .  Ń e w o l-  
id c e  j a k  w iz e j.

Lukrecja do jednej z riewolnic.
Już  czas Laodocjo z urn czerpać oliwę 

Roztloni blask kagańca przispeszi przędzinę, 
Nas godzini spocziuku tak prędko ńe zdążą, 
Gdiż szarnoci ledwo wp'erwsziin zmroku krążą. 
J i  ja pragnę ukończić rozpoczętą wełnę,
Nim płorneń zniszczi lampi po dwa razi pełne.

T L ao d o cja  w s ta je  c z e rp 'e  o l iw ę  i n a p e liia  lam p ę .]

Mamka.
, L ukrecjo ! jeśliś jeszcze ńe zapomńała 
Żem ja ceb'e mem łonem wip'elęgnowała,
Gdi matka dając twe dńe z swemi śę rozstała: 
Tiś na mem mleku i mej czułości została,...
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Odtąd zawsze przi tob 'e , składam modłi Bogom, 
Iź twa miłość tchnęła Kollatina progom:
Dła tego wisłuchaj mńe; dech twe ńewolnice 
Przędą dla twego męża mleczną bawełnicę 
J a  nad ńemi za ćeb'e rozszerzę czujną brew,
A ż przijśće dna nowego ogłosi ptaka śp'ew. 
Lecz tij kochane dźećę, zaw'eś twe czuwańe. 
Krótki spoczinek zrządzi silńejsze starańe. 
C.hceszźe tilko swe lata trudami mozolić? 
Szukaj raczej rozriwek, jak za ńemi gonić, 
Pitaj twoich lówiennic, ńech tańce muzika‘ 
Zam eni w wesele ten sinutnik puszczika. 

Lukrecja
K ed i  mąż mój walczi dla ojczizni wawrzinu 

Zona musi bić doina, czem jest mąż dla Rzimu. 
Nam jedne matko wskazane są cele,
On orężem w ręku walecznim na czele, 
Przekazuje królowi w'erność najwzńoślejszą: 
Ma pow'inność jest równą, choć zasługa mńejszą 
Przewodząc li spokojem, szukać pracą chwali; 
W  łubem zatrudńeriu, ćężar trudu mali.
Hołdi of'arowane fam'ilji matronom 
Jedirie bit swój winne cnoće ji wrzećonom. 
Troskliwa swemu ledw e ster zaw'erzi oku 
Zastępując potrzebom każdej pori roku 
Bi wracając ricerz w domowe zagrodi 
Znalazł tunikę Kałą do własnej wigodi.
Już  wreszće u stóp Bogom św ęcił prawe dźęki 
Za miłość i stararia ukochanej ręki.
Zostaw jinnim w'ęc tańce ji hucznę ochotę, 
Mowa podobna matko już obraża cnotę 
W  m eszkańu małżonki, jak przibitku sw'ętim 
Sam wątek podejrzeńa  musi bić zw ichńętim ;  
Ńeobecność małżonka jest wskazówką woli 
Przed mem prog em usunąć wszełk zgeik swawoli. 

Mamka.
Ostrożność wiszukana zda mi śę zbiteczną, 
Rozriwka w  twim wieku jest rzeczą końeczną. 
Młodość milszi dar Boga niźli jinuich kroće, 
Mądrze z ńą ucztować na jej strzał przeloće:
Ne dośęgną pociski złośliwej potwarzi 
Kto ma duszę niewinną i honor bez skazi.
Baśń zawsze uszczipliwą, sprawiedliwą—rzadko; 
W 'ę c  gdi serce jest cziste — to dosić.

Lukrecja. Ńe matko
T o  ńe dosić szanować wstidliwość pańeństwa, 
Czcić ją w głębi serca, dla jej dostojeństwa, 
Naleźi czinić jawńe, hołd przed sw'atem całem, 
Należi bić cnotliwą ji duszą ji ćałem.
A gdi ku temu jistność będzie sk erowaną 
Dla ńej już jest wistępk’em zostać podejrzaną.

S c e n a  1(.
Też same, Kollatin, Brutus, Sextus, Titus 

i Arons odsłaniają w głęb i drzwi oponę, chwila 
milczeńa, postępują naprzód. Dwaj ńewolniki 
zostają u  proga.

Sextus.
Lukrecji chwała! 

Kollatin nasz zwićęzca!
[n a  s tro n ie  w p a tru ją c  s ię  n a  L u k re c ją ]

piękność doskonała!
Brutus.

O  szlachetna ńew asta.
Kollatin.

Raczisz uniewinnić,

Ńe zwiczajna wizita, może ćę zadziwić.
Lecz każdi krok publiczni ma swoje powodi, 
Jam  wielbił twoją mądrość, dziś daję dowodi. 

Brutus.
Twój rozum Kollatińe za nadto dziew’czi 

Możuaż torować drogę łotrom do zdobiczi? 
Sextus.

Ńedołęga ma słuszność.
Lukrecja.

Panowie, witam was:
Ńe troszczi mię wasz zamiar, ani spóźńoni czas; 
W asze  szczęsne przibiće oddaje mi męża 
W inne  wam dżęk kob'eti, kraj chwałę oręża. 

Sextus.
W cześni dżęk Lukrecjo, ćekawość szalona 

Czem po odjcźdźe naszem zatrudńa śę żona 
Miśl tę narzuciła pod Ardeji murami 
Strzępione już od roku naszemi strzałami:
Dziś na tein zawisnęła ostateczna czinność 
Bi oblegając wrogów zatrwożić jim żiwność.
Z założoną broną ji na groźnich oku 
Pędzić zimowe leże — zbit mało uroku. 
Zapełnając w 'ęc próżność straconego czasu 
Mi p 'ęću przi baukieće uźiwami wczasu.

Brutus.
Przi bank'ec'e tiś żołnierz sili niezrównanej, 
Każdi z twich ob 'adow wart walnej wigratie'j.

Sextus.
Przez to rozum'esz głupcze?

Brutus.
Jiż twa piękna chwała 

WT głodzeńu m'asta zręczności ńe zrównała:
Ji/, iwoji wojownici chciw'i wodza znojów, 
Czujni w zdobiwańu jadła ji napojów;
Odwagę sk'erowali ku brzucha wigodźe; 
Składając swoje lauri na sabińskim m'odżc. 

Sextus.
Pokój Brutuśe wojna! to ńe błaznów sztuka, 

Orzeł śę wirnika z panowańa żaka.
Brutus.

Słuchaj „Szidził raz orzeł straszni i wspańałi 
Jiż motil z swich skrzideł in'ał użitek mali, 
Orle! jidźe o żiće kto wiżej śę wzbije?
T en  skiuął wartkim rzu tem , w słońcu śę krije 
J i  wrzaśńe, — dla rozriwki jam przijął wizwańe: 
Teraz prziznaj jak ćasne motife poznańe — 
Jednak pewńejsze niż śę szarim orłom zdaje 
Gdi ono nam nad wami samą wiższość daje. 
Rzekne motil na.orle dotichczas ukriti, 
W zlatując gdi wróg spoczął chmurami przibiti.« 
Ńech w 'ęc Sextus potęgą tak śę ńe nadima, 
W szak  góri najszczitćejsze słaba źeleń jima. 

Sextus.
Gdźe bajka morał praw'i lam m'ilczi rozsądek, 

Pozwolisz Lukrecjo, wracam mow'e wątek: 
Bachusa już zwiczajem ji laurem strojeni,
Już slowi już napojem na pół rozżarzeni: 
M'eszając żat do uczli ku new'astom przęśli; 
Tam każdi do zazdrości, żonę cnotą kreśli... 
Brutus także na honor zaledw'e pojmuje 
Muśał w'ęcej przechilić niż rozum przijmuje. 

Brutus.
Kśąźęta bogobojni ji w 'erne kob'eti 

A lampart bez pazurów, to rzadk'e kometi:
Jak  rzekę riećerpliwą co śę b'eg'em cola 
Bi ją zoczić trza w'ęcej niźli filozofa.
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Sextus.
J n ź  spór  cnotom  ńew ’eśćim now ą w alkę

wszczina —  
G di marzeńe szczęścia zńósł p ro jek t  Kollatina: 
nChwalić  mądrość żon naszich li próżnemi słowi, 
J e s t  to  miłości własnej stawić o łtarz  nowi.
J a  wiem sposób  ńemilni wskazać przekonane  
J i le  ma L ukrec ja  zwićęzką zostanę.
Ćekawośćią mi krzepci ji na  k o ń  gotowi,
Kuszajmi wszisci razem ku naszim dom ow i; 
P rędze j  nim p 'erwszim ceiiem ni'asto noc  omroczi, 
O d k ri jem  cnotę lub wstid p rzed  własnemi oczi. 
T a m ,  chluba dla zasługi przijemńejszą będźe, 
J iż  p róba  ńespodźana fałszu ńe zdobędźe.« 
L e d w 'e  w irzek ł juz konne głuche tętńą krziki, 
J i  g rodu  zdobiwami p 'erwszem i ogniki:
Ć e k a w i  n a p r z ó d  c z e m  je s t  B rutusa  k o b ' e t a . . .
LT ń e j — w śród  taneczników ji odgłosu fleta; 
Huczą patricjuszc ji co Kziin zw 'e  s ław ne; 
Szczęściem now ej przijaźni zapom ńała dawne.

[w iersz  ostatn i w im nw 'a dob itnej.]
Brutus.

Ż onę Sextusa skrom na p rz iozdab 'a  chwała 
Zam 'ast z w 'e lu  z jednim t i lk o — w'eczerzala.

Sextus.
Słow em  tribem szczególnim we wszistk 'em

p o d o b n e
T opńałi  w  uciechach śostri ńeodrodue ,
J e a n a  strojiła włosi k 'edi ńewoluiki 
Zraszali kształt Iub 'eżni wonnem i strumiki 
J i  szukała w  stali k 'ib 'ici u roczu  
C o  męża da lek 'ego  ńe czekało oczu:
J inua  t ł u m i e  rozpustę  ręką pożądliwą 
T w a rz ą  o łow 'anną  lub na pół wstidliwą 
S la w 'a /a  na rzut kości a lbo grę pierśćcńa  
Złoto ,  naw et klejnoti z ozdób  ram 'ena.
Ć ę  jednej L u k re c jo  w p rawej żoui stańe 
O b o w 'ą z e k  ńe chibił nad swe pcwołańe,
IŚe spuszczając rząd dom u z czujnego w zroku  
Dźeltsz pracę  twich kob 'e t  pośród  uoci zm roku, 
Ć em ność  tę rozpraszając  li za trudńeń  blask'em 
Cziuisz dom twój św 'ą tn icą  ńe zaś chuci wrza-

sk 'em .
T a k  w 'e lk 'e  serce czas swój zastosować uin 'e 
N e  m 'eknn  rozkoszom  lecz co goduem r o z u m ' e ,  
T w o ję  cnotą odsłaniasz wistępek żon w i n n i e b ,  
L)la ćę zaszczit tam wzrasta  gdże zhaiib 'ene j i u -

nich.
Lukrecja.

K ś ą ż ę !
Acons.

Z ak ład  należi śę Kolla tinowi 
A chw ała  L ukrecj i ,  szczęśóe małżonkowi.

Lukrecja.
O  ta k  małej zasłudze zbit w isok 'e  m 'ene ,

J i  p o tw arz  wasza sroszża nizli uch ib 'ene ;
Ń e  raz  co śę zda błędem sądząc z p o z o ru  
Może w  g łęb 'i  serca ńe kazić honoru .

S c e n a  III-

Lukrecja. Brutus.
Lukrecja.

Ju n ju s !  jeduę chwilę
Brutus.

Z w 'ej m 'ę raczej Brusem 
T o  me jim'e. I  słuszne ja  jestem Brutusem.

Ń edołęga lub  g lu p 'e c . . .  rów ńeż  moje m 'ano, 
Lecz  głupstwa już za nadto m 'arę  p rzepełńano : 
W i r  rozwrzającej fali czuję w  mej glow 'e 
J i  jeśli w  wilauim ńe ulżę je j  s low 'e  
O n  moją misi pochłonę.  Jam  to p ię tnowani,  
N a  sziderstwa pogardę ji umisł zbłąkani: 
Szaleńec zbit nikczemni bi usnął nić zd radną ;
Z  całego ro d u  mńe litością zbit jawną 
O d d ar to  L ik to row i,  a ńes ław 'e dano 
W o l ę  zmidzonich kśążąt zabawiać kazano.
J i  czeinum żićc winien, taż sama prziczina 
W s k a z a ła  łaski możność dumnego Tarkwina. 
M ów ią ,  jew  chociaż łaknie albo krwią ńe siti 
Znajdże trupa  gdże jeszcze ćos śm 'erći ukriti,  
O ddechem  w  ofiarę cali śę zanurza.
Zwietrziwszi jiż w pierśach ńe mieszka już dusza; 
Z  pogardą odrzuca bez żiwotne ćało.
T rz a  mu bi ok rućeństw o godnośći zrównało , 
Szuka jinąnd zdobiczi gdże ząb chuci zgodni 
Znajdże żiće krwią sw 'eże  ji łup  m ordu  godni: 
G dże  w ro z d a r t im  ćele każdej cząstki drganie; 
C ałą  wśćekłość m orderci boleśćą ogarńe.
M ńebi łew Tarkw in jusz  ofiarą przeznacził,
Lecz  nie znalazłszi duszi — łaskawie przebacził:  
P rzez  Jow isza!  jinna miśl zwierziną 11111 świeci! 
Są zacńejsi ode m ńe ,  jam ńe godźen sm 'erci: 
Zabić Brutusa krziwdą biłobi Sextowi 
Zmilkłbi cel strza łów  ze m ną, bruduenii żartowi. 

Lukrecja.
• Ju n ju s !

Brutus.
K to  L ukrec jo ,  gdże tuta j Jun ju s !  

N astępca majestatu Serw jusza Tullus,
S ena to r  rzimski szlachcic, p radźadów  k rw 'i  czi-

s t e j !
N e  L ukrecjo ,  jam rzneon  hańbie rzecziw'istej, 
M ńe w olno  zneważać lecz świat Brutusom  woła: 
Gdibim bił Jun ju se in ,  cziżbim ugiął czoła? 
B ru tu s  zżębło całuje z b ó jcó w  swego ojca 
Lecz Ju n ju sz  jii jaczej.  jego miśl w rząca 
N a  jim’e R om ulusa!  tego grodu d a w c ę . . . .
O n  bitbi  już o f 'a rą ,  lub  sp o p ie l i ł  spraw cę — 
T a k  J u n ju s . . .

( S p r o s t o w a n i a . )  W  numer ze  wczora j sz .  Gaz.  
Po zn a  lis. sir.  ‘2392. zamias t :  obetnice  czj ta j  o b i e 
tn ice ;  zam. Beznskie j  : l i c  r u s k i e j ;  a  s ir . 2393 zam.  
szczpu:  s z c z e p u .

S p r z e d a ż  p u b l i c z n a  c e l e m  r o z p o r z ą 
d z e n i a  s i ę .

S a d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  
W y d z ia łu  I.

D o b ra  ziemskie Z  a d o  r y z  wsią D r o z d z i c e  
do  takowych należącą i folwarkiem R oszkow o , 
w  powiecie Kościańskim po łożone ,  sądow nie  
oszacowane na  57997 Tal. 14 sgr. 4 fen. w edle  
taxy, mogącej b y ć  w raz  z wykazem h ipo tecznym  
i w arunkam i w Registra turze naszej przejrzanej,  
m a ją  bvć

" d n i a  2 7 .  C z e r w c a  1 8 4 4 .  r. 
z rana  o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych  p o 
siedzeń sądow ych  sprzedane.

W s z y s c y  nieznajomi wierzycie le  realni w z y 
w a ją  się, aby  się p o d  uniknieniem wyłączenia  
najpóźniej w  terminie niniejszym zgłosili.
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S ukcesso row ie :  Urszuli z Prusimskich p ie rw 
szego ślubu T u r n o ,  drugiego d ’A lfons, rodzeń 
stw o A dolf ,  A rthu r,  W ła d y s ł a w ,  J ó z e f ,  Ale
xand ra ,  W in c e n ty  i Stanisław d’A lfons ,  z p o 
b y tu  niewiadomi, na których ty tu ł  possessyi 
w  księdze hipoteczne} także zapisanym jest, za- 
pozyw a ją  się na takow y  publicznie 

P oznań , dnia 30. L is topada 1843.

U rszula Eugenija z Bluchow Jaraczew ska bę
dąc zmuszoną odpowiedzieć na a r tykuł jej męża, 
Stanisława Jaraczew skiego  podaje  niniejszem 
do publicznej w iadom ości,  iż nie p o t r z e b u j e  
k red y tu  o b cych ,  — bo  ma praw o  wymagania 
zw ro tu  summ y 6000 franków , jako  reszlojącej 
z te j ,  k tórą przywiosła  z Francyi;  — a która 
zna jdu je  się u W .  Skóraszewskiego. O p ró c z  
tego familia Jaraczew sk ich  winna J e j  powrócić 
w  większej części posag przez męża S tan is ław a 
Ja raczew skiego  s trac o n y ,  gdyż tenże nie miał 
n igdy własnego majątku.

U przedza jeszcze taż Eugenia z Bluchó w J a r a 
czew ska ,  źe wszystkie stosunki m iędzy nią a 
mężem przestały  być  wspólnymi li k tórzy  mu 
pozyczać  będą —  z nim ty lko  samym w interes 
w c h o d z ą . --------

P o z n a ń ,  dnia 20. G rudn ia  1843.

Z arow sk ie  w oskow e s to łow e świece jako też 
s toczki różnego ro d za ju ,  poleca fab ryka  świec 
I m ydła  T .  E . W e r n e r ,

p rzy  G arbarsk ie j  ulicy pod  N rem  40. -

Magazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a
M u l l e r  z Berlina jest ulica W ro c ław sk a  w  H o 
te lu  de  Saxe p. t.

Skł a d  t ur ec k i ch  
i a z j a t y c k i c h  B ł a w a t ó w

w  B a z a r z e ,  
obok  handlu tabaki i ty tun iu  Grzegorza 

J a n k o w s k i e g o .
T ureck ie  szale kaszemirowe i chus tk i ,  
chustki bagdackie i azyatyck ie ,
T u reck ie  m aterye na sukn ie ,  S c h a m - Haladzi, 

złotem prze rab iane ,  
go tow e rzeczy dla Panów, podług  m o d y  K o n 

stantynopolitańskiej , 
rozmaite galanterye T ureck ie ,  j. t. różne per ły  

w sznurach do  noszenia na szy ję ,  b ranzo-  
le ty ,  w oreczki i t. p.,

T u re c k ie  kadz id ła ,  ty tonie sułtańskie ,  g łów ki,  
jako  też nadwiślańskie rurki do  fajek, 

Jan iczary  d o  m uzyki i rozmaite inne tow ary  
po lecam  względom szanownej Pupliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i t z  
z Konstan tynopolu .

•r v,v
H andel s t ro jów  i p łodów  kunsz tu  W .  K a l -  

k o w s k i e g o  p rzy  ulicy F ry de rykow sk ie j  JSr. 
14. poleca się na  nadchodzące święta Bożego- 
JNarodzenia doborem  najnowszych s tro jów  dam 
sk ich ,  sk ładających się z jedw abnych  i axami- 
tnych  k ap e luszy ,  k ap o t ,  ba low ych  ubrań na

g ło w ę ,  cze'pkow o zd obnych  i ran n y c h ,  m a r
m o t ,  b a rb ,  kwiatów, rękawiczek, pięknemi ro 
botami galanteryjnemi i a trappam i,  dalej: 
najnowszemi litografiami, litochromiami, o b ra 
zami olejneuii, pozłocistemi listwami, aparatami 
do o le jnych , miniaturowych i guaszow ych m a 
lo w a ń ,  akwarellą zwaną Aquarell-Honigfarben, 
praw dziwemi chińskiemi, angielkieu.i,  francuz- 
kiemi i niemieckiomi tuszami i muszlami, p i ę 
knej ro b o ty  przyboram i i stućcami rysownicze- 
mi, doszczkami do ry sow an ia ,  tró jką tam i,  li
niami, sztelugami do składania, palettam i, far
bami suchemi i w pęch e rzy n a ch , pędzlami, p a 
pierem do rysowania i t. d. w najum iarkow ań- 
szych cenach.

Menaierja 
róiEiijcli gotlnycli 

w i d z e n i a
Z W M JE H Z Ą T .

P odp isany  będzie miał h o u o r ,  w swoim tę d y  
przejeździe , pokazyw ać menażeryą zagranicz
nych zwierząt i zaprasza Prześwietną Publiczność 
o liczne zgromadzenie się. M enaźerya o tw artą  
jest od godziny lOlej ranne j do  godziny 9tej 
wieczornej.  C iekaw e k a r m i e n i e  wszystkich 
zwierząt jest o samej godzinie 5lej wieczornej. 
Są także różne papugi za mierną cenę na przedaż. 
Miejsce widow iska na placu Kamlaryjnym.

B u t s c h k o s k i ,  właściciel ineuażeryi.

Miips fieldy  ttcrliiiskiej.

D nia 16. Grudnia 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 
Obligi premiów bandlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

» » G dańska \v T . .
L isty zastawne Pruss. Zachód. 

» » W . X P ozna tisk
“ » dito
» » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie .
* - M arch. E lek .iN
* * Szląskie . . . .

F ry d ry c h s d o ry .........................
Inne monety zto te  po 5 tal. . 
D isc o n to ......................................

D rogi
O b l ig i
D r o g i
O b lig i
D r o g i
O b lig i
D r o g i
O b lig i
D rog i
O b lig i
D rogi
O b lig i
D r o g i

A  k  c* .j e
zel. Berl.-Poczdamskiej 
upierw . B eri.-Poczdam s 
żel. M agd. - Lipskiej . 
upierw . M agd.-Lipskie 
żel. B crl.-A nhaltskiej 
upierw . Bćfl.-Anhaltskie 
żel. D yssel.-Elberleld. 
upierw . D yssel.-Elberf. 
zel. R eńskiej 
Upierw. H cnskie . . . .  
żel. B erlinsko-Frankfort 
Upierw. B eri.-F rankfort 
żel. G órno-Szląskięj . .

dito Lit. H, .
- Berl.-Szcz. Lit. A. i O,
* M agdeb.-llalherst

S to  N a  pr . kurant
pa

prC.
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rami. wizną
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